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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (złp. 48); oł 
kwartalnie rs. 1 kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 60 
(zip. 4.) 
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KRONIKA 


Rok 1858. 


Na 21 w Królestwie 
z pocz ro niesrs. 12 (złp. 
80); KARMAI 43 (alp. 20). 


tag sama o- 


pła Dw w Kró- 
lestwje, zęddanientfe; 4 ro- 
cznie 1e ga ko 
perty. ” 


Z Petersburga, d. 22 kwietnia (4 maja)»: 

NAJJAŚNIEJSZY PAN, zgodnie z postanowieniem 
komitetu pp. ministrów, NAJŁASKAWIEJ zezwolić 
raczył: ziemskim sprawnikom: Trockiemu, radcy 
dworu Czerniawskiemu i Święciańskiemu, asses- 
sorowi kollegjalnemu Łukianowowi, za ponie- 
sione przez nich szczególne trudy, przy zadość 
uczynieniu potrzebom upłynionego , wojennego 
czasu, oświadczyć MoNARSZE JEGO CESARSKIEJ Mości 
podziękowanie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Główna kassa oszczędności.—W tygodniu upłynionym 
do dnia 4 (16) Maja roku bieżącego włącznie, wydano 
xiążeczek nowych 96, na które. tudzież na dawnie,sze 
w 385 wnioskach złożono rs. 8,817 kop. 15. Na żądanie 
112 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 40 kop. 94%), rs. 7,077 kop. 524 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 37. Przeto uczestników 11,780 po- 
siada kapitał rs. 572,503 kop. 14. 


Eśńorrespondencja z Rzymu. 
Rzym 30 Kwietnia 1858 r. 
Dokończenie.) 

Z Albano puściliśmy się do ¿Aricia wioski na- 
„leżącój obecnie do xiążąt Chigi, którzy tam mają 
piękny pałac i obszerny ogród malowniczo roz- 
ciągający się w dolinie, którą przecina sławny 
most o trzech piętrach skończony przed. pięciu 
laty z rozkazu Piusa IX. Jestto olbrzymie dzieło 
"godne starożytnych Rzymian i największy przy- 
noszące zaszczyt pasterzowi, pod którego pano- 
waniem dokonane zostało. L'Aricia przypomina 
Horacego; w nićj to przyjaciel Mecenasa odbył 
swój pierwszy popas. kiedy w roku 713 od Z. R. 
udawał się do Brandusium w ślad za swoim pryn- 
cypałem wysłanym tam przez senat wraz z Kok- 
cejusem i Kapitonem, by Marka-Antonjusza po- 
jednać ż Oktawem. Wspomina on to miasto na 

i początku podróży tak dowcipnie przez siebie o- 
pisanćj w satyrze piątój, a w którćj miał za to- 
warzysza Heliodora retora, najuczeńszego z Gre- 
ków, Graecorum longe doctissimus: 


NOC BEZSENNA. 


ROZMYŚLANIA 'i POWIASTKI 
Nieboszczyka Pantofia 
Z PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH 
ogłoszone 
przez 


Eleonorę Sztyrmer. 
"Tom II. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 128.) 


ci — To nie żart; — odparł ułan na serjo.— 
W saméj rzeczy: mam z sobą łóżko. 

Kobiety spojrzały na niego z zadziwieniem. 

— A, przyznam się, —.rzekła Olesia, — 
mam wielką chęć, ogłosić w gazetach, że spot- 
kałam coś rzadszego od żywych sfinxów, fe- 

-nixów i hypocentaurów; — ułana polskiego, 
który w kilkodniowój podróży wozi z sobą 
Łóżko! 

—. Możesz pani dodać, że się jeszcze sam 
do tego przyznał. Wszakże jeżeli wziąć na 
uwagę, nieczy stość naszych karczem, po wię- 

vkszój części żydowskich; i pomyślóć -jak ma- 
ło miejsca zajmuje: w bryczce kilka. prętów 
żelaznych i kawał zgrzebnego płótna, z któ- 


Egressum magna me excepit Aricia Roma. 

Przejechawszy wspaniały most o którym nad- 
mieniłem przed chwilą, dotarliśmy do Genzano, 
gdzie wielki i ciemny pałac Cesarini panuje nad 
czarownem jeziorem Nemi, perłą lub raczćj szafi- 
rem jezior półwyspu, które przyroda dla nimf za- 
pewne i kochanków wprawiła w czeluść zgasłego 
i użyżźnionego przez siebie wulkanu, nad którym 
się rozpostarło przezroczystą szybą, jak cichy nie- 
bieski pokój rozpościera się na pogorzelisku ser- 
ca, eo świat zużył anamiętności przepaliły. W głę- 
bokićj jeziornćj kotlinie ustrojonćj jak na Zielone 
święta w niezwiędły wieniec cyprysowych lasów 
i laurowych chłodników, mieniąeych się na słoń- 
cu różnociennemi axamitnemi tony. swój zieleni, 
panuje wielka, uroczysta cisza, nieprzerwana stu- 
kiem żadnćj rękodzielni, którćj dym nie zdołał 
dotąd zaćmić kryształów jeziora i skazić tego za- 
kątka szczęściem zapomnianego od przemysłu. 
Żaden obey żywioł nie wcisnął się dotad między 
dwa błękity wód i nieba patrzące wiecznie w sie- 
bie i połączone ze sobą jak dwie dłonie w pacie- 
rzu; chyba tylko żagiel rybaka niekiedy się zabie- 
li na jeziorze gdyby perła w turkusowećj czarze, 
a we zwierciadle niebios niekiedy mu odpowie 
biała chmurka szybująca w tę stronę po włoskich 
lazurach. Szczęśliwy kto odbiegłszy gwatną sce- 
nę świata, może się zagrzebać w tćj uroczćj ustro- 
ni sam na sam z Bogiem i z myślą swoją, i utaić 
swój żywot pomiędzy wodnemi liliami, które u- 
ginając się za wonnym powiewem spijają kieli- 
chem powierzchnią płynnych jeziora szafirów...... 
Starożytni zwali to jezioro zwierciadłem Djany, 
jakoby bogini dziewica jedna tylko była godną 
przezierać się w jego czystych przezroczach. 

Pałac Cesarini stoi nad niem ponuro jak samo- 
bójca_rozmyślający nad utopieniem się. Okna je- 
go pozamykane i trawą porosły dziedziniec są 
w zupełnćj harmonji z otłuczonemi floresami je- 
go gzemsów i z obleciałym 1aiejscami tynkiem, 
naśladującym łaty na kosztownćj niegdyś opoń- 
czy podupadłego pana. Jakoż dom Cesarinich 
spadkobierca sławnych Sforzów i Sarellich, po<£ 
dupadł wielce, a ostatni żyjący xiążę tego nazwi- 


ska zabiwszy kilka lat temu ogrodnika, do któ- 
rego strzelił z okna przypadkiem czy z umysłu, 
musiał opuśeić państwo papieskie na czas jakiś, 
i sądzi rzeczą słuszną nie koniecznie się przypo- 
minać ogrodowi i jego uprawiaczom. 

Z Genzano przez malownicze zarośla droga 
prowadzi do jeziora Castel-Gandolfo, tego bli- 
źnięcia jeziora Nemi, które przenosi wielkością 
lubo mu ustępuje może.w czarodziejstwie wido- 
ku. Nic piękniejszego nad ulicę wysadzoną wło- 
skiemi wiecznie zielonemi dęby (elece), która z Al- 
bano ciągnie się do Castel-(randolfo. Spotyka 
się po nićj klasztor Franciszkanów w zachwyca- 
jącym położony punkcie i otoczony zewsząd ol- 
brzymiemi dębami, z których jeden jest tak roz- 
łożystym, iż dwieście osób snadno może stanąć 
pod nim. Przez sękowate posplatane gałęzie tych 
nadjeziornych pustelników, błękitnieją spokojne 
wody i maluje się uroczo cały ten krajobraz ze 
światła i z puchu, który jak niebieska Jeruzalem 
zstąpił z góry na tę okolicę. Najpiękniejsze we 
Włoszech miejsca zamieszkane sa przez zakonni- 
ków, zwłaszcza ubodzy synowie Franciszka świę- 
tego z dziwną estetyczną umiejętnością potrafili 
wybrać co uajcudniejsze dla założenia w nich do- 
czesnćj swojćj siedziby. | 

Na wzór serafickiego swego patryarchy nie 
skończoną miłością ogarniającego całą przyrodę. 
dziwnie się oni w nićj kochają, uważając ją za 
wielkie zwierciadło, w którem dusza wolna grze- 
chowego zaślepienia, zbiera rys po rysie wyraz 
mistycznej piękności, kryjącej się jak samotnica 
po lasach i pustkowiach i tylko niekiedy odsła- 
niającćj się duszy człowieczćj na wyżynach zach- 
wytu w chwilach ciszy wewnętrznćj i duchowego 
rożjaśnienia. 

W Castel-Gandolfo znajduje się przepyszny 
pałac papiezki, gdzie Ojciee święty mieszka czę- 
sto w lecie; w tćj zaś chwili spędzał tam pier- 
wsze dni poślubne hr. Ludwik Mastai synowiec 
jego Swiętobliwości z małżonką swoją z domu 
xiężniczką del Drago, którą pajął w przeszłym 
tygodniu. Państwo młodzi udają się potem na 
mieszkanie do Senigalji, rodzinnego Mastaich mia _ 


| rych się składa całe mojedłóżko; — to może | zumnych ludzi, nieźle bywa czasami 'poszu- 


ułan zdoła się usprawiedliwić .z tój zniewieś- 
ciałości o którą chciano go posądzić i ośmieli 
się powtórzyć swoją propozycją. 
Mawszałkowa wielce pragnęła mieć to łóż- 

ko ma noc, wiedząc dobrze że inaczćj jedna 
z trzech kobiet, nadzwyczajnie brzydząca się 
żyjątkami mającemi prawo obywatelstwa po 
żydowskich karczmach, nie zmruży oka aż do 
rana; — lecz jakże było zgodzić się na tak 
dziwną propozycję uczyniona przez nieznajo- 
mego młodzieńca? Namyśliła się nieco i rze- 
kła: i 

= My się wyśpiemy jakkolwiek, leez bie- 
dna służąca; nasza przeziębła i przemokła 
w drodze, zachorowała nam nieco. Dla nićj 
więe łóżko: potrzebniejsze niż dla nas, i dla 
nićj je przyjmuję. 

uFilantropja usunęła wszystkie przeszkody i 
sprowadziła zagadnienie do wielkićj prostoty. 
Przyjęto łóżko dla służącćj — ale nie służą- 
ca na nićm się wyspała. 


STARZY I MŁODZI. 


Kiedy się, spotka wątpliwość w jakićj wa- 
Żnćj.kwestji i umysł waha się nie wiedząc jak 
dalćj postąpić? wtedy zamiast radzić się ro- 


kać w historji naturalnćj, jak tóż sobie postę- 
puja stworzenia obdarzone instynktem. Nie 
podaję tego za ogólne prawidło. Ale niekie- 
dy to się może przydać. Naprzykład, przy- 
stępując do pisania téj powiastki, nie wiedzia- 
łem czy ją zacząć od początku, czy od środ- 
ka, czy od końca? — I pomyślałem sobie: wół 
idzie naprzód w ciężkićj swojćj pracy ipatrzy 
wciąż przed siebie, wiele mu tóż jeszcze dro- 
gi zostaje do przejścia? kot, oprócz tego pa- 
trzy nastrony. Rakzasklepiony wswojćj sko- 
rupie; 1dzie w tył i opatruje z zadowoleniem 
tylkó tę drogę «która przeszedł, a nie widzi 
dokąd dojdzie? Nareszcie motyl lata jak się 
zdarzy, i tak jakoś dziwnie że zwykle wyla- 
tuje jakby ze środka drogi, przenosi się na je- 
den i potem na drugi koniec. Kogo z nich na- 
śladować? — ciężko być wołem, źle być ra- 
kiem, a więc postanowiłem pójść za przykła- 
dem motyla, i zacząłem powiastkę od środka. 
Oczewiście że teraz należy mi opowiedzióć 
poczatek, to jest poznajomić czytelnika z temi 
osobami które nocują w żydowskićj karczmie. 
Wprawdzie Ewa nie wyłuszczyła mi tych 
szczegółów, ale wiem ci ja coś i z innego 
źródła. 


i z 


E 


sta. Młoda hrabina ¿Teresa Mastai, należy do da- | tlenia snw nocy letnićj, a za. Pontyńskiemi RARE | Za stolikiem anioł stoi, kM e z 
wnege domu rzymskiego, który dostał tytuł xią- | mi na srebrnej szarfie morza rysuje się przyłąć E! Co napisze pan Sosnowski to Się: z raduje, 4 
żęcy od Piusa VI. Matka Jéj xiężna Đeł Drago "cyrku owćj a oł w sstarćj- jak Odyssea; to |- Aż łapami o piec bije, mało nie zwarjuje,._ . .. — 

ż domu xięźżniczka Massimi, rodzi się z księżnicz- | jak sama poezja, jak ta póezja która z ust Home | Coipasa fo spojrzy, EB EOR AO 


ki saskićj i jest cioteczną siostrą xięcia kardynała | ra popłynęła przez wszystkie wieki i przez wszy- _ Djabeł pisze zapisuje na wołowćj skórze: .. 


Altierego i kardynała Patrizi; brat jej ma za*g0%, 
ba córkę królówćj Krystyny. Obrządek ślubny: 
odbył się w kaplicy pałacowćj rodziny Massimi, 
wsławioaćj cudami św. Filipa. Nerjusza,. który. 
tam wskrzesił jednego z członków tój rodziny. 
Wiadomo iż wskrzeszonemu odzwyczajonemu od 
ludzkićj nędzy, nie zdołano wyperswadować by 
został na świecie. Kardynał wikary margrabia 
Patrizi wuj panny młodej, dawał ślub nowo- 
żeńcom. 
~ Gdyśmy wracali. do Albano słońce już zacho- 
dziło w tonie środziemnego morza zamieniając je 
„w. dali to złotolitą kotarą, która przełyskiwała na 
"kończynie rzymskiego pustkowia zawianego tu i 
owdzie różowemi jakiemiś tumanami. Balsamiczne 
wonie podnoszące się z willów i z pola dolatywa- 
dy nas. razem ze śpiewem słowików wirających 
(w gęstwinie xiężyc blady, niewyjaśniony jeszcze 
i pływający w lazurze jako kwiat podwodny, któ- 
ry pad powierzchnią wystrzelić nie zdołał, Spoty- 
-kaliśmy. co krok młode albanki wracającę z prze- 
chadzki lub od fontanny i niosące na głowie kon- 
wie, które kształtem swym przypominają zupeł- 
nie amfory starożytnych. Kobiety z Albano słyną 
„swoją pięknością, jakoż, w rzeczy samej do klas- 
„sycznych rysów twarzy, lączą one wdzięk ruchów 


postaw tak artystycznych, iż wziąłbyś je za 


ludność żyjących. posągów. Pragnąłbym, aby 
_który z głośnych dziś estetyków usiłujących zde- 
mokratyzow aćsztukę, czyniąc ją: własnością wszy- 
stkich krajów, i wszystkich narodów, wytłoma- 
„czył mi fenomen téj przyrodzonćj plastyki, która 
cechuje wyłącznie mieszkańców jednego kraju lub 
miasta, i którćj nikt. się nie uczy, lecz:kaźdy ją 
„czerpa ze krwi rodziców i z,powietrza co go ota- 
cza, jak kwiaty czerpią barwy. swoje. 
Za powrotem naszym do Aloano: znaleźliśmy 
cały hotel zapełniony rodakami udającemi się do 
Neapolu; byłto istny zajazd polski. Wszyscy 
młodzii starzy zdali się piewymownie'szczęśliwi, 
„nie pamiętoi na nie io rozjaśnieni na-duchu; snać 
jaskrawa przyroda włocha, w tym się duchu od- 
bijała. To: mamy wspólnego z kameleonem, iż 
przybieramy mimowolnie barwę nieba pod któ- 
rem się znajdujemy; koczująca polska osada żu- 
pełnie inaczej wygląda w Ostendzie,inaczćj w Pa- 
wyżu, a ibaczćj jeszcze na auzońskim półwyspie. 
Alejakże się mie radować kiedy równą jak po sto- 
cle drogą wczwał się bieży do uroczćj Partenopy, 

do tćj krainy czarów, poezji i fata morgana? Kie- 
ydy południowy xiężyc: jak dostały owoc ogrodu 
„Hesperydów, waży się w powietrzu przejrzalny i 
-lekkiv i zda: się szybować za wiatru podmuchem 
„po błękitnćj nieskończoności? Kiedy tysiące owa- 
„dów stokroć. jaśniejszych od naszych świętojań- 


skich robaczków, napełiiają powietrze i wieszają | 


się; u krzaków jak brylantowe i karbuokułowe ja- 
_ gody rozsypane dłonią: jakiejś Titanji dla oświe- 


„Marszałkowa była wdową.pó zacnym oby- 
„watelu. Śmierć męża zostawiła: ją w bardzo 
„smutnem położeniu. Nieboszezyk był gościn- 
„ny bez żadnego rachunku, żył: sobie wesoło, 
„pożyczał drugim i u drugich bez oględności, 
„skąd tóż wypadło, że kiedy zamknął: powie- 
kito ci co mim 'hulali: za życia, ubolewali 
tylko nad wdową, lecz pomódz.jćj niemyśleli; 

ei co, byli dłużni, nie oddali należności, awie- 
rzyciele domagali się swego grosza z procen- 
„tami, A lubo: po niejakim czasie malegania ich 
stały się mnićj natarczywe, a potem ustały 
zupełnie, jednak dług przezstęich grzeczność 
ani był umorzony ani się zmniejszył. Przeci- 
wnie procenta rosły: ' Podczas tych ciężkich 
kłopotów, p. Ignacy rodzony bratmarszałko- 
„wój, bezżenny:i.dobrze się mający, nie odzy- 
wał się; na listy nie-odpisywał; — jak gdyby 
-go nie było «nà świecie. Serce biednćj wdo- 
-'Wy; krajało się z żałości myśląc 0 losie eór- 
„kliswojćj, Olesi i Julci którą:kochała jak wła- 
"8ne dziecko. Widziała, że trzeba sprzedać 
majątek, nie wyłączając téj częśći która była 
jéj posagiem, i którą mogła uważać za swoją 
osobistą własność.  Oświadczyła wierzycie- 
, lom, że najsumiennićj spłaci każdy dług mę- 


żowski i kazała ogłosić całą swoją posiadłość ` 


stkie literatury, tworząc ów łańcuch natchnienia 
*>opiewany przez Platona w Jonie. 2 
Jeśli wyżćj przytoczone porównanie naszego 
społeczeństwa» do kameleona jest niezaprzeczoną 


prawdą, to skąd inąd mamy za również niezbity. 


pewnik, iż obyczaje nasze wozimy za sobą, i 


domu, gdzie Moszko ze swoją połowicą. w niewy. 
czerpanćj gościnności: swojćj, nie wiedzą jak. wy- 
starczyć krzyżującym. się rozkazom jasnego pań- 
stwa. oxe 
Wkrótce przyciągnęla także do stołecznego 
hotelu głośna piękność” nasza“ pani“ Laura Świej- 
kowska, ze swoją siostrą pauną Konstancją Lach- 
manówną. Te panie wracały” z Subiaco, sła- 
wnego Benedyktyńskiego opactwa, gdzie króm 
nieocenionych archeologicznych ciekawości mo- 
źna się cieszyć jednym z najpiękniejszych i naj- 
dzikszych w świecie widoków. Subiaceński kla- 
sztor jest. jak wiadomo kolebka zakonu Benedy- 
ktynów, któremu dzisiejsza oświata, nadęta i nie- 
wdzięczna jak wszystkie pyszałki, zapomina iż 
żawdzięcza nić Aryadny, która ją łączy ze świa- 
tem starożytnym pośród średniowiecznych cié- 
mności. Takeśmy nawykli do wygód za granicą 
chociaż nie raz w dómu nocować musimy u żyda, 
Aż rzadko kto z naszych turystów odważa się na 
wycieczkę w góry atium i Sabiny, dokąd cywi- 
lizacja jeszcze nie doszła: 1 gdzie nie masz angiel- 
skich hotelów; a przecież jestto kraj stokroć mniej 
znany i ,tysiąckroe' ciekawszy od wszystkich 
wód niemieekich, gdzie ńas pełno. Ale czyż mý- 
źna zarzucać nieznajomość jedynego niemal w 
świecie kraju dla chrześcjanina i dla archeologa 
tym, którzy własnego częstókróć ńie znają; i u- 
'eiekają skoro mogą od téj ziemi tak na pozóruko- 
chanćj. G 
Ale opuśmy nareszcie Albano i wróćmy. do 
Rzymu, gdzie nasz wieszcz zdrowszy od dni kilku 
wybiera się na miesiąc cały do Porto-d'Anzio nad 
brzegi środziemnego morza. Dajemy wam tutaj u- 
stęp z ukończonego. przezeń w tych dniach poe- 
matu historycznego. Lenartowicz wyśpiewał go 
na nutę całkiem gminną. T 
Jak wielmożny pan Sosnowski:zaklnie w takiesłowa 
Ażci naszą hetmanównę rozbolała głowa, ,.. © 
Jak wielmożny pan Sosnowski tupnie w białe deski 
Aż się naszćj hetmanownie zakręciły łezki. 
Bez swobody, beż pogody, ziemia stoi pustką 
Zakryła się hetmanówna batystową chustką. 


Górna droga za wiatrakiem a na polu równa, 
Stary hetman listy pisze, pisze hetmanówna, 

A u pana Sosnowskiego historyja długa, 

Djabeł siedzi na zapiecku i pazurek struga. 

A u panny betmanówny serdecznaź to rada, "i 


ziemską do zbycia. ! 1 
Niebawem, zjawiłsię jakiś nieznajomy z ca- 
łą plika rewersów nieboszczyka, które widać 
skupił, i po: skrupulatnem obliczeniu zajął 
majątek w: posiadanie. Pozwolił wdowie, zo- 
stać we:dworze, jak długo Jéj się będziepo- 
dobać, kazał wójtowi wypełniać ściśle wszy- 
stkie jój rozkazy, ukłonił się grzecznie i wy- 
jechał. I ptzepadł.: Musiał jednakże: znajdo- 
iwaé się gdzieś w:bliskości, bo we wszystkich 
ważniejszych, wypadkach przysyłał wójtowi 
stosowne: instrukcje, i wcale nieźle rządził 
majątkiem ze swojćj kryjówki. Marszałkowa 
rozpytywała się 0 niego u wszystkich sąsia- 
dów. Uśmiechali się tylko, lecz: każdy: mówił 
że go' nie zna: s „asborb wr | 
Tym czasem, punktualnie 'w samą rocznicę 
śmierci nieboszczyka marszałka, 0 tćj samćj 
godziniew;którćj skonał, przybył posłaniec 
od p.lgnacego z listem; w którym oprócz zwy: 
kłćj formułki początku i końca, szlacheckićj 
epistoły te tylko znalazły się słowa : 5 
„Czekałem rok, panisiostro, iwidzę że źle. 
Niesłychanego jejmość narobiłaś mi expensu, 
bo przez ten czas, codzień musiałem dyspo- 
nować obiad: za trzy osoby, które dotąd ani 
razu nie siadły do stołu. I straszniem się znu- 


przeto w pomienionym hotelu tyle było zgiełku, | 
nawoływania i wrzawy, że zamknąwszy oczy, | 
mniemałeś być w poezciwym naszym zajezdnym | 


| Co napisze hetmanówna drobniuchno jak maczęk, 
į Na karbiku na złoconym już się świeci znaczek. 
I naznaczył sobie anioł same piękne cnoty, 
Że ostatni z palca zdjęła pierścioneczek złoty, 
I kolczyki z perełkami odjęła od uszu 
By cię jeno rozweselić miły Tadeuszu. 
Napisała hetmanówna charakterem drobnym, ; 
Przycisnęła hetmanówna pierścieniem: ozdobnym. 
Zawołała na kozaka, oczkiem nań mrugnęła, 
Kozaczynę poczciwego za”serce ujęła; - 
O mój miły kozaczeńku maszci ty konika, 
„Powież mi'zawieź mi list 40, naczelnika. 
A mój miły kózaczeńka maszci ty ostrogi, 
"Wracaj że mi kozaczeńku co najprędzej z drogi, 
„.Pogłąskał się kozaczeńko po tych czarnych wąsach, 
Co jak gdyby dwa węgorze 'wiły ma się w pląsach, 
Pokłonił się sutą czapką aż do'samćj ziemi: ` 
Hej wielmożna lietmanówno jaż mnie zóstać z nimi, 
Z Bogiem z Bogiem krzyżyk tobiekożaczeserdeczny 
A pamiętaj dla ojczyzny żebyś był stateczny; 
Jak: powrócisz'do zagrody miła:twoja: Donia 
`: Ugotuje ci wieczerzę.i napoi konia; 


some 


A na-pana, naczelnika będziesz baczność dawał, 
Za nim stawał, szablę nosił i konia podawał; 
Ażebyś się za rodzinną nie zatęsknił wioską, 
„ Otóż tobie kozaczeńku dukat z matką Boską. 
Leci sokół sześciopióry to'górą to dołem, 
Kozak płynie to łabędziem to leci sokołem, 
Przez wertepy się przebierą małą przepiórzycą, 
A wielcy się zakładają czyli go pochwycą... 
I puścił się wicher ża nim przez szerokie błonia, 
I byłby go dopadł w polu gdyby nie miał konia, 


Na Podolu w szczerem polu kraczą. wrony, kruki, 
Jadą, jadą od hetmana żydzi i hajduki. 

„ W starćj wierzbie djabeł siedzi w starym piecu pali, 
Sami piwa nawarzyli, a nam pić kazali. | 


A - à 

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
-sa ecw Pe teig Tæ m y: 
eeTryest1t Maj a: Wiadomości z Alexan- 
drji 5 b. m. donoszą, że p. de Lesseps oczekiwa- 
"my jest w tem mieście, gdzie ma żająć się uformo- 
waniem towarzystwa ku rozpoczęciu kanału przez 
międzymorze Sueż. Dywan wydał upoważnienie 
"na to przedsięwzięcie, uważając je za przedsię- 


-wzięcie zupełnie prywatne. * 
«1 Wiadomości z Kantonu donoszą, że gubernatór 
tego miasta i kommissarz cesarski mają zwiedzić 
„otwarte porty państwa niebieskiego i zbadać 
stosunki istniejące między: krajoweami i cudzo- 
ziemcami. e | (Ind. Belge.) 
:2 BALANG JAA. zt 
Londyn:10 Maja. Times zajmuje się dziś naga- 
ną wymierzoną na proklamację lorda Canning i 
oświadcza, że postąpienie gabinetu względem te- 
go urzędnika, jest w najwyższym stopniu niegod- 
ne i obrażające. > HO 


dził, tąk+długo-na was- czekając i gniewałem 
się też. A i to nie dobrze że siedząc w mająt- 
ku niezajmujesz się gospodarstwem, tak dale- 
ce że ja muszę « nos wścibiać niepotrzebnie. 
Najgorzój zaś 'to że nie wiem zupełnie gdzie 
chcesz gospodarować, czy u siebie czy u mnie? 
a lubo to wszystko jedno, wszelako trzeba 
powiedzićć., A. nareszcie i. to niedobrze że jej- 
mość zmuszasz mnie, do pisania listu, bo ja 
tój mitręgi nie lubię. Więe nie ódpisuj pani 
siostro, a lepićj ‘zabierz dzieci i w Goworko* 
wie mi powiedz wszystko čO masz do powie- 
-dzenia. A i'to źle... 1ale o tem pogadamy; bo 
pisać długó'i na nie się'nie zdało. © W 

rom Ad to: źle, = domówiła w duszy mar- 
szałkowa, po przeczytaniu pisma, ——. żem te- 
igo poczciwego Ignacego miała za dziwaka i 
złego brata: yi SSI Gd rex 
ooa kilka'dni, przybył ów tajemniczy na- 
;bywcarewersów, który na ten raz, zameldował 
się jako pełnomocnik jéj brata i z jego ramie- 
mia * został >w "majątku. Wdowa wyjechała 
'z dziewczętami ‘na stałe mieszkanie 'do pana 
dgnacego. Kiedy ucałowawszy ręke starszego 
brata, zaczęła mu dziękować za opiekę nad 
'mią i nad dziećmi; szlachcie spojrzał na nią 
z zadziwieniem i rzekł: =” f y 


— 


~ domu. Obiedwie były jćj drogie. Obiedwie- 


j 


zbyt" dla- nas pożądanym stanem rzeczy: Takie 
słowa w takich chwilach, mogą sparaliżować naj- 
'świetniejsze nawet zwycięztwa, a pówrócić ufność 
'zwyciężonym. Powstańcy w Oude znależli sprzy- 
mierzeńca, ale teń sprzymierzeniec nieprzyszedł 
ani z Persji, ani z Awy, ani z żadnego kraju A- 


‘ale; tym nieprzyjacielem jest lord Ellenborougk. 
net ogłaszający tajną depeszę dla zyskania popu- 


„tyczne, że kommunikuje Izbie lordów pad.pozo- 


“kẹ do Wizytek 


-*"Times wymieńiwszy zasługi jakiedzielność «i ro- 
zum lorda Canning, oddały według niego: ojeży- 
znie na teatrze buntu w Azji, wyraża swoje zda- 
nie, że parlament i naród oddadzą sprawiedliwość 
gzłówiekowi, który potrafił zapobiedz przerodze- 
A aawgtanja mojakonoga PAYORASO YA 
nę powszechną ras iopinji = 7 Lodi! 

Dziennik angielski jest zdania, że rząd powinien 
odmówić zakommunikowania parlamentowi taje- 
mnćj depeszy przesłanćj jeneralnemu gubernato- 
wi Indji i mówi że ma podejrzenie, że interpellacja 
wymierzona do p. Disraeli przez p: Bright w przed- 
miocie proklamacji do narodu Oude, była tylko 
komedją odegraną dla zmuszenia lorda Canning 
żeby się podał do dymissji. s 

Jeśli gabinet potępił politykę lorda Canning, 
mówi 7żme$, powinnością jego było go odwołać 
z posady, aleodwoływać'go pośrednio, przez obra- 
zę umyślnie przygotowaną, jest. to.: osłabiać po- 
wagę rządu indyjskiego, w chwili najkrytyczniej- 
szój i-w najważniejszym punkcie jego administra- 
cji. Jenerał gubernator jest najwyższym władcą 
stu ośmdziesięciu miljonów mieszkańców. Czyż 
to rozstropnie jest w takićj jak obecna chwili po- 
kazywać, że taka władza moje usuniętą przez 
kilka słów wymówionych w parlamencie, 

Czyż to jest: rozsądnem pokazywać ludowi 
w Oude i w całych Indjach, żerząd Wielkićj Bry- 
tanji jest mu przychylny i że tenrząd potępia sła- 
sznie-czy niesłusznie wszystko:+eo uczyniono od 
czasu wcielenia Oude? Czy rozsądnie jest powie- 
dzióć ludowi-w Oude, w chwili kiedy, on jest je- 
szczę pod. bronią, i w czasie.: kiedy mocne upa- 
ły paraliżują wysilevia naszych żołnierzy, »że ża- 
dem'rząd nie może się, utrzymać długo-siłą same- 
go oręża, w kraju, gdzie cała ludność stała się nie- 
przyjazną przez uczucie niesprawiedliwości prze- 
ciwników i że gdyby nawet można było utrzymać 
się w takim stanie rzeczy, zawsze byłoby to nie- 


zji; anglicy zaś znaleźli pótężnego nieprzyjaciela, | 
Times kończy swój artykuł zapytując czy gabi- 
larności i który: tąk mało rozumie interessa poli- 


rem potrzeby publiczaćj, w wyjątkach, dokument 
który potem w całości przedstawia Izbie: niższéj, 


powinien pozostać. dłużćj przy sterze interessów |. 
„chińskich odbywa się ciągle na wielka skalę, sam 
„tylko port Kantonu wiele ucierpiał. Według wy- 
-kazów miejscowych komor celnych: od 1 lutego 
1857 do l| lutego 1858 wyprowadzono z Chin do 


Anglji i Tndji. | ; 
Morning Post zawiera artykuł w takim samym 
duchu. Według niego, postępowanie, jakiego 


chylniejszą ze wszystkich depeszy, jakie kiedy- 
kolwiek przesłane być mogły jakiemukolwiek u- 


nie dla was? przecie ani potomstwa ani bliż- 
szych krewnych mie mam? — Cóż to osobli- 
wszego jejmość widzisz w mojem. postępowa- 
miu? 
_ A gdy w późniejszym czasie opowiedziała 
mu w jakich zgryzotach upłynął jéj piepwszy 
rok wdowieństwa, stary uśmiechnął się tylko 
i zawołał: i | i 
` — T6 na dobre, pani siostro! nieboszczyk 
"mąż -bałamucił jejmość. "Nie znałaś przy nim 
kłopotu i biedy. Żeby nie ten rok, to byś ni- 
gdy nie poszła do królestwa niebieskiego. 
Odtąd najtkliwsza przyjażń połączyła te 
-dwa serca, Obecność dwojga dziewcząt Oży- 


wila samotność domową p: Ignacego. Stary 


przy nich jakby odmłodniał, pieścił. „je bez 


miary i nie posiadał się z radości, kiedy Ole: 


sia wypłatała mu jakiego figla. Słowem była 
to szczęśliwa rodzina. 

Dziewczęta razem zostały oddane,ena nau- 
i razem ją skończyły. Olesia 
wróciła do matki, a Julcię która okazywała 
wielką zdolność do muzyki, marszałkowa, 
zostawiła jeszcze na rok na jakiejś pensji 
w Warszawie:i.dopiero. teraz odwoziła ją do 


"chać rozmaitych modyfikaćji =w-dawnych' trakta- 


3 x 
rzędnikowi,korony,.. jio 


dziennikowi Post, rzeczą: zasługującą. na uwagę 


ju i królowej. 
_  »Lord Ellenborugh, mówi Post, ogłosił że po- 
wstańcy w państwie Oude nie są powstańcami, 
tylko. ludźmi walczącemi w obronie najświętszćj 
sprawy. On, sługa korony angielskićj, powiada 
wyraźnie, że ta korona zgwałciła prawa trakta- 
tów, że wcielenie państwa Oude było dziełem łu- 
piestwa, jednem.słowem Żołnierze sir Colina Camp- 
bell i jenerała Outram są ajentami rozboju i kor- 
sarstwa. 

Morning Post zapowiada, że wkrótce przedsta- 
wione zostaną parlamentowi mocje mające na ce- 
lu pomścić honor korony i potępić niegódne-po- 
stępowanie jéj mandatarjuszów, i niewątpimy do- 
daje, że lord Palmerstoa, który jest osobą naj- 
zdolniejszą do wzięcia inicjatywy takićj mocji 
w Izbie niższćj, silnie popierany będzie przez uczu- 
cie oburzenia i sprawiedliwość parlamentu angiel- 
skiego w usiłówaniach, które czynić będzie dla 
ocalenia honoru i interessów Anglji. (Ind: Beł.), 
cj EC SAT Y: 

Czytamy w paryzkim Pays: Dowiedziano się 
w Anglji przez ostatnią pocztę, że lord Elgin któ- 
ry się udał. na północ Chin fregata parową Furio- 
us, znajdował się w dniu 25 Marca w Su Czu Fa 
w towarzystwie'p. Robertson konsula angielskie- 
go w Szangai i biskupa Victorji: Dowiedziano się 
o nowym rozkazie Cesarza: przesłanym z Pekinu 
za pomocą Yen Szing ministra stanu, wszystkim 
gubernatorom prowincji, dla przepisania im reguł 
które winni są zachowywać dla utrzymania tym- 
czasem handlu z cudzoziemcami. "Ten dokument 


uważano w Hong: Kong bliskie zawarcie traktatu 
ż jeneralnym kommissarzem przysłany mi przez Ce- 
sarza. Lord Elgin miał napisać, że interessa. po- 
stępają tak pomyślnie, iż spodziewa się wrócić do 
„Lońdynu w końcu lata'r. b. 

Ządania posłane do:Pekinu, tyczą 'się jak sły- 


tach, ale-ponieważ te modyfikacje nie mają zwią- 
zku z polityką, można zatem spodziewać się, Że 
zostaną przyjęte., Na przyszłość żądają otwarcia 
portu Tien-Tien, który jest najważniejszym pun- 


_ktem składowym wełny z Mongolji, produktu wy- 


bornego, który może się stać bardzo korzystną 
„gałęzią handlu wywozowego. 
Pomimo wojny handel w rozmaitych portach 


Anglji 97,170,000 funtów herbaty. Jest tonajob- 


-fitszy w tym względzie rok jaki zapamiętać mo- 
-Zna,'a naturalnie w niepamiętnych czasach cyfra 
"ta była niezmiernie mniejsza. Wywóz tego pro- 
‘duktu z każdym dniem się powiększa. Nie mamy 


kochała mocno, — lecz nie jednakowo. Ole- 


"się własne, pieszczone swoje dziecko, więcćj 
sercem niż umysłem, Julcię na odwrot; wszak- 
że trzeba.było dobrze ją znać, żeby. się tego 
domyślić, tak mało: w obejściu czyniła mię- 
dzy niemi różnicy. U tćj matrony setce iumysł 
były z sobą zawsze w doskonałćj zgodzie, 
„dla tego tóż, prawdziwe macierzyńskie uczu: 
cie. zlewało się. i na Julcię, lubo nie była ani 
jéj córką ami nawet: blizką krewną. Dostała 
«się pod jćj opiekę przypadkiem. | 

Rodzice Julci mieszkali w Warszawie. Oj- 
‘eiee urzędnik z. małą płaca nie miał żadnego 
„własnego funduszu. Matka, daleka krewna 
„marszałkowój,. wychowywała się z niara- 
zem: w klasztorze. Tam zawiązała: się mię- 
dzy niemi przyjaźń i została dla każdćj mi- 
łem wspomnieńiem, kiedy los je rzucił w ró- 
żne strony i koleje. Jest to zwyczajna histor- 
Ja niewieścich przyjaźni, jeżeli trzecią osoba, 
ido drugićj, płci należąca ich niepowaśni. Ale 
ġo każdemu wiadomo. Rodzice Julci, pobrali 
się z miłości, żyli kilka lat w biedzie i wje- 
dnym tygodniu umarli od cholery, Matka 
przed śmiercią przyzwała do siebie mamkę 
dziewczęcia, poleciła jéj po swoim pogrzebie 
spieniężyć całą ruchomość i zachować sobie, 


- Jednakże: miedelikatność postąpienia lorda El- | 
lenborough względem lorda Canning, nie zdaje się: 


w porównaniu z obrazą jaką w pewnych. uste- 
pach w mowie będącćj depeszy upatruje dla kra- | 


uważany: był jako krok: pomyślny iza pewność ' 


+ 


jeszczę „dokładnego; wykazy: liczby, okrętów an= 
gielskich, ; które, przez ten przeciąg; czasu weszły, 
do portów chińskich, ale według dokumentów pos, 
selstwa angielskiego. w Hong Kong, można cyfrę 
tę. w przybliżeniu . obliczyć ma 1400, Pa Anglji 
największa, liczba przypada na statki. Stanów Zje» 
dnoczonych które dochodzą. do 450, dalćj idzie 
hollenderskich 175, hiszpańskich 150, hamburg- 
skich 136 i duńskich około 100. Inne narody są 
przedstawione w cyfrach daleko mniejszych, Wi- 
dzimy ztąd jak niezmierną jest massa interessów, 
które świat. ucywilizowany prowadzi z Chinami, 

(Indépendance. Belge), 

ERA. o CA SIE a: 

Paryż 11 Maja. Naturalnie ważnym przedmio- 
tem rozmów. jest reznltat wyborów. w 5tym okrę» 
gu paryzkim. Wymienialiśmy juź poprzednio po- 
wody które mogą wpłynąć na powiększenie liczby 
głosów kandydata oppozycyjnego, obecnie mó+ 
wią juźoniejakich niezadowoleniach wywołanych 
przez zbytek gorliwości podrzędnych ajentów rzą: 
dowych. w Belleville, o niechęci robotników, któ- 
rzy wskutku zniesienia mnóstwa domów, zmusze- 
ni są szukać mieszkania za obrębem miasta, na- 
koniec niektórych kupeów ulicy. 5go. Djonizego, 
którym ruch rozwijający się na nowym bulwarzę 
Sebastopolskim, przedstawia. szkodliwe współza- 
wodnictwo. | 

Nie można tu niepotwierdzić, że część głosów 
otrzymanych przez kandydata oppozycyjnego, 
jest wyrażeniem uczuć wyborców, którzy nie. są 
nieprzyjaźnemi rzątowi Cesarskiema , ale którzy 
uważali to'za jedyny pozostający im środek da- 
nia do zrozumienia, że polityka większćj ufności, 
więcćj zgodna z wielkością imienia jakie nosi mo: 
narcha Francji i z obietnicami stopniowóćj emancy- 
pacji danemi przez niego, korzystniejszą byłaby po 
zamachu 14go stycznia interessom rządu i kraju. 

Słychać o umowie pocztowćj która „ma być za- 
wartą w końcu b. m. między. Anglją i.Hiszpanją, 
i wejść w wykonanie najdalćj w ciągu dwóch mie- 
sięcy, a która będzie: bardzo korzystną dla, obu 
krajów. Listy, z Hiszpanji donoszą, że stronnictwo 
demokratyczne odłączyło się.od stronnictwa pro» 
gressistów, które uważa zą zbyt umiarkowane.i 
wydało manifest republikański bez podpisów. 

— , Ważny wypadek zapowiedziany od nieja- 
kiego czasu; a następnie podawany w wątpliwość, 
ponownie donoszony jest z większą niż. poprze- 
dnio stanowczością. Według tćj nowćj wieści, Ce- 
sarstwo Ichmość, którzy. pociągiem nadzwyczaj- 
„mym mają się udać z Paryża doCherbourg, w dniu 
poświęcenia tamtejszćj przystani, przyjmować bę- 
dą w dworcu, Cherbourga królowę Wiktocją ixię- 
cia Alberta, którzy z Southampton: przybędą do 
Cherbourg jachtem królewskim. z.eskadrąa, małój 
„flotylli, Innaguracja budującćj się -w Cherbourg 
przystani odbędzie się 24go. lipca. Uroczystości 
trwać będą ośm dni: : 

Rapport kommissji mającćj wypracówać plan 
nowego rządu w Algierji, został, przedstawiony 
wczoraj Cesarzówi przez p. Langlois. 

Xiąże Napoleon przesłał w ofierze do muzeum 
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| pod tym jedynie, warunkiem żeby niemowlę 


odwiozła. do marszałkowćj. i oddała na jéj 
miłosierdzie. Tak się tóż stało. Zaćna nie- 
wiasta, po kilku latach małżeństwa: będąca 
wtedy jeszcze bez potomstwa, przyjęła sierotę, 
jako skarb dany jéj od Boga, i dwa lata piè- 
lęgnując. na własnym ręku, przywiązała się 
do dziewczynki rzetelnym macierzyńskim af- 
fektem. W nagrodę zapewne téj czułćj: pte- 
czołowitości,. niebo obdarzyło . ją własnem 
dzieckiem, które lubo znalazło seree matki 
przywykłóm już do-innćj: miłośći, wszałże i 
samo na tem niestraciło “i towarzyszki swojćj 
niepozbawiło niczego! Dziewczęta wzrosły i 
*wychowały się razem, zawsze W zgodzie u- 
czuć i pojęć, w doskonałćj harmonji chara- 
kterów i w najczulszem zobopólnem przywią- 
-zaniu. Marszałkowa więcćj, przykładem niż 
słowami, wszczepiła w ich dusze, wiele łago- 
dności, a'szczególnićj wielką wyrozumiałość. 
Niepodobna im było poróżnić się z sobą, bo 
jedna drugićj chętnie ustępowała: Olesia przez 
wzgląd że Julcia jest sierotą,. a ta znów “dla 


„tego że Olesia młodsza: — i że jest córką jéj 
dobrodzićjki. Obie piękne, obie dobre, lecz 


uroda ich i charaktery były różne. 
(Dalszy eiąg nastąpi.) 


S'aumur zbiór osobliwości minerałów i drogocen- 
nych przedmiotów, zebranych w czasie jego po- 
d' róży na północ. (Ind. Belge.) 

© — Projektawzględem reorganizacji Algierji, põ- 
twierdzają się i słychać że wkrótce będą roztrzą- 
sane na radzie ministrów. Ale pomimo głośno o- 
świadczonego przez Cesarza życzenia, aby sprawa 
ta przyszła do skutku, nie można się obejść bez 
uświęcenia jéj zasady przez uchwałę senatu i bez 
uregulowania środków finansowych przez projekt 
prawa przedstawiony do zatwierdzenia ciału pra- 
wodawczemu. Nakoniec pożostaje jeszcze pytanie, 
czy w ostatnićj chwili xiąże Napoleon nie będzie 
się wahał odłączyć się od swojćjrodziny, którąby 
musiał pozostawić we Francji, i zrzec się pobytu 
w stolicy którą jego zamiłowanie w literaturze i 
sztukach tak mu czynią przyjemną. 

— Marszałek O'Donnell oczekiwany jest w Pa- 
ryżu. 

— Mówią że marszałek Pólissier oddał wizytę 
królowćj Marji Amelji i xięciu Aumale. 

— Między innemi pogłoskami, zasługuje na 
wzmiankę, ale beż zaręczenia za prawdziwość, że 
w akademji nauk ma być utworzona nowa sekcja 
nauk wojskowych. Ma ona składać się z sześciu 
nowych członków. 

—— Położenie Czarnogóry nie zostanie niewąt- 
pliwie zostawione losowi rozpacznego oporu 1 zgu- 
bnego najścia. Wielkie mocarstwa nie pozostaną 
tu obojętnemi. Gabinet francuzki wziął inicjatywę 
negocjacji dyplomatycznych. Jak tylko urzędo- 
wa wiadomość o koncentrowaniu się armji turec- 
kićj na granicy małego państwa Czarnogóry do- 
szła do Paryza, inne wielkie mocarstwa rozpoczę- 
ły żywą korrespondeneję z dywanem sułtańskim. 
Ale jeszcze nie ma nic oznaczonego stanowczó, 
ani w odezwach do Porty ze strony mocarstw, ani 
ze strony rządu ottomańskiego *v objaśnieniach 
jakie jego ajenci dyplomatyczni mieli sobie pole- 
cone zakommunipemoy dworom, przy których są 
uwierzytelnieni. 

Turcja, mówią Jéj mężowie stanu, nie ma wcale 
zamiaru najść na terrytorjum Czarnogóry, tylko 
opasać je licznym oddziałem wojska. Ta różnica 
zdaje nam się tu nie dość wyraźną, bo ścisnąć ma- 
ły kraik w jego granicach, jest to samo co śmiercią 
mu zagrozić, uwięzić i tym sposobem po pewnym 
przynajmnićj czasie doprowadzić do uległości. Za- 
grażając w ten sposób Czarnogórze, Porta nie są- 
dzi jak oświadczają jéj ajenci dyplomatyczni, że- 
by jéj zarzucano niesprawiedliwość albo ambicję. 
Od najniepamiętniejszych czasów szanowała ona 
swoją zwierzchność lenną nad Czarnogórą i na 
mocy tych to praw, działała w różnych epokach i 
działa obecnie. 

Gdyby Turcja i Czarnogóra pozostały zupełnie 
same przeciwko sobie, dawniejsze protestacje te- 
go państwa i obecne jego wysilenia nie bardzoby 

, posłużyły jego niezawisłości, rozbiłyby się bowiem 
© rację możniejszego i Porta która zawsze trakto- 
wała ten naród jako buntowniczy, doprowadziła- 
by go wkrótce do nieruchomości i milczenia. Dziś 
Europa wdała się w tę sprawę i winna jest dowie- 
dzićć się, jaką postawę zamierza Porta przybrać 
w tój okóliczności tak niezmiernie ważnćj dla przy- 
„szłych losów Wschodu. Między mocarstwami eu- 
ropejskiemi, żadne dotąd przynajmnićj nie popie- 
ra otwarcie pretensji Porty, ale żadne też nie zo- 
;bowiązało się otwarcie popierać strony Czarno- 
góry. it 

W obec tćj kwestji jak w obec tylu innych, wiel- 
kie mocarstwa zdają się przekładać nad stanowczą 
postawę. jakieś stanowisko wątpliwości i niezde- 
cydowania. À 

'Pobyt xięcia Daniela w Paryżu, obudził přżez 
chwilę nadzieję jakiejś stanowczćj obietnicy sku- 
tecznego wdania się Cesarza. Ale rząd francuzki 

(ow owym czasie niechciał zobowiązywać się do pró- 
_bowania swego wpływu na tak niepewnym grun- 
cie. Następne jednak wypadki powróciły gabine- 
towi Tuileries i jego polityce swobodę działania 
w interessie Czarnogóry. Pozycja jaką przygoto- 
wało rządowi francuzkiemu prawdopodobne jeśli 
mie zupełne. rozwiązanie kwestji Xięztw Dunaj- 
skich, niezgodne z jego życzeniem, podnieca go do 


. . O, . t , 
wzięcia |adziału w sprawie Czarnogóry. Szala na 


którćj się. ważyły losy rumańców, spadając tak. 


> boleśnie, podniosła znów szalę przeznaczeń xięz- 
twa Czarnogóry. 

Co:do rumańców, możemy tu powiedzićć, że 
ich sprawa zdaje się bardzićj jeszcze skompromi- 
towaną, niżby sądzić można było według tonu 
dzienników austzjackich. Zdaje się, Że postanowio- 


W drukarni J. Ungrai — Wolno drukować, — Warszawa dnia 5 (17) Maja 1858.— Starszy Cemzor, F. Sobieszczański. 
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| w razie nieutrzymania się na licytacji sam odbiorę. | 


ne zostawić zupełnie Turcji prawo mianowania ho- 
spodarów. Na pierwszą wieść o tak fatalnóm roz- 
wiązaniu, w obu Xięztwach objawiło się niezmier- 


ne przerażenie, pokazuje się to z listów bardzo 


szczegółowych z Bukarestu i Jassy. 


Jak to, więc mieszkańcy Multan i Wołoszczy- 
zny dla tego walczyli i cierpieli przez tyle wieków, 
żeby w roku 1858 stracić swoje odwieczne i świę- 
te prawo! Na to odwołali się do Europy, zjednali 
sobie jéj sympatję, otrzymali jéj obietnice, jéj zo- 
bowiązania, aby dojść do uświęcenia odarcia ich 
z tradycjonalnćj ich prerogatywy, drogićj ich pa- 
tryotyzmowi i której się zawsze całem sercem trzy- 
mali. Nigdy w żadnym razie od wieków nie zaprze- 
czano Xięztwom prawa wybierania sobie hospo- 
darów. 


Dwa tylko wyjątki uczyniono w całym przecią- 
gu istnienia ludów rumańskich; wywołują one tak 
bolesne wspomnienie, że stanowią najświetniejsze 
potwierdzenie prawa wybierania ludowego. W ro- 
ku 1716 Porta Ottomańska mianowała bezpośre- 
dnio hospodara fanarjotę smutnćj pamięci, ale po 
oskarżeniu rodziny xiążąt Cantacusena i Brankowa- 
no o spiski i po wyduszeniu większćj części człon- 
ków tój rodziny. [To wspomnienie zatém pozosta- 
ło głęboko wyryte krwawemi głoskami w Xięz- 
twach. 

Czyż nie jest równie nierozsądnóm jak niepra- 
wnem odwoływać się do podobnego przykładu? — 
Drugi raz w roku 1848 dła ukarania mołdo-woło- 
chów za. rewolucję przeciw dwom hospodarom 
Michałowi Sturdza i Jerzemu Bibesko, oskarźo- 
nym przez opinję publiezną o zdzierstwo i zdra- 
dę, Porta posłała im hospodara bojara Barbo Stir- 
bey, którego zarząd był taki, że sama Porta uzna- 
ła tę karę za zbyt surową. 

Nie mówmy juź zatóm o hospodarach wybiera- 
nych w Konstantynopolu. Jeśli polityka francuz- 
ka czuje się obowiązaną do zatrzymania się i nie- 
posuwania się do popierania stanowczo prawnych 
życzeń dywanów rumańskich, przynajmnićj nie są- 
dzimy żeby nakłaniano gabinet francuzki aż do co- 
fnięcia się dalćj za granicę które sobie niegdyś po- 
łożyła sama ambicja turecka. (Ind. Bel ge.) 


WBOWEESAENŁA. 


Dyrektor instytutu gospodarstwa wiej - 

skiego i leśnictwa. 

Na zasadzie reskryptu JW. Kuratora okręgu nauko- 
wego Warszawskiego z dnia 40 (22) kwietnia r. b. 
Nr 3297, podaje do wiadomości, że w dniu 15 (27) 
maja r. b. o godzinie 4Ż6j w południe, odbywać się 
będzie w sali posiedzeń rządu gubernialnego Warsza- 
wskiego przed radą nadzorczą instytutu gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa licytacja, na trzyletnią dzierża- 
wę karczem i szynków w dobrach instytutowych Ma- 
rymont od dnia 41 (23) czerwca 4858,do 11 (23) czer- 
wea 1861 roku. 

Licytacja odbędzie się przez opieczętowane dekla- 
racje, spisać się mające podług wzoru poniżćj zamie- 
szczonego, a to od summy rs. 4706 dotąd z tćj dzier- 
żawy uiszczanćj—po otworzeniu zaś deklaracji zacznie 
się licytacja głośna między konkurentami którzy de- 
klaracje złożyli. ze i 

Vadiu:n do licytacji złożyć się mające wynosi rub, 
sr. 1353, po zamknięciu zaś licytacji, ma być do wy- 
sokości połowy rocznćj dzierżawy powiększone i sta- 
nowić będzie kaucję w Banku Polskim na procent ulo- 
kować się mającą, na dotrzymanie wszystkich warun- 
ków aż do expiracji kontraktu. 

Warunki do tćj dzierżawy przejrzanę być. mogą co- 
dzennie prócz dni świątecznych, w Zarządzie okręgu 
naukowegó Warszawskiego, w biórze Rządu guber- 
ńjalnego Warszawskiego i w kancellarji Tnstytutu go- 
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. 

Deklaracje po terminie wyżćj oznaczonym złożone, 
przyjęte nie będą. A l 

Deklaracje pod nieważnością powinny być spisane 
podług wzoru, wyraźnie i jasno, nie powinny mieć ża- 
dnych przekreśleń, ani zawierać żadnych warunków 
i zastrzeżeń-—wszelkie liczby powinny” być wyrażone 
literami; nakoniec deklaracje powinny być pisane lub 
przynajmniej podpisane własnoręcznie. — Marymont 
dnia 14 (20) Kwietnia 4858, roku, — Radca Stanu 
Zdzitowiecki. s CSR URN 

Wzór do deklaracji. —. W skutku ogłoszenia z dnia 
14 (20 Kwietnia r. b. podaje niniejszą deklarację, iż 
obowiązuję się wziąść w dzierżawę karczmy i szynki 
w dobrach instytutowych Marymont za summę roczną 
(tu wypisać literami) poddając się wszelkim obowiąz- 
kom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych obję- 
tym. Zaświadczenie na złożone vadium Rubli srebr- 
nych tysiąc trzysta pięćdziesiąt trzy dołączam, które 
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Stałe moje zamieszkanie jest (wypisać miejsce 'mie- 
szkania. I isi DT 
Pisałem w N= dnia — miesiąca — roku. —: 
i (podpisać imie i nazwisko.). sis 
(Nr. 188—3);. 


w, 
REJENT KAVCELLARJI OKRĘGU BRZEZIŃSKIEGO. 
Wiadomo czyni, iż na żądanie exekutora testamen- 
tu Marjanny Rejman, oraz. w skutek 'upoważnienią 
praesidji trybunału cywilnego gubernji Warszawskićj, 
w Warszawie z dnia 2.14) maja r. b. nr. 4227, KO- 
NIE, KROWY, JAŁOWIZNA, cielęta, kozy, trzoda 
chlewna. drób, ZBOŻE, kartofle, siano, zaprzęgi, wozy 
futra, garderoba, sprzęty domowe i gospodarskie, na- 
rzędzia rolnicze. oraz inne ruchomości do spadku po 
Marjannie Rejman należące, sprzedawane będą w dniu 
13 (45) maja r. b. iw dniach następnych, zawsze od 
godziny ł0ej zrana na gruncie folwarku Eaknarz w o- 
kręgu Brzezińskim gubernji Warszawskićj w blizkości 
stacji drogi żelaznćj Baby położonego, przez publiczną 
licytację przed podpisany m rejentem odbyć się mają- 
cą. — Brzeziny dnia 3 (15) maja 4858 roku. — Soter 
Chałubiński. (Nr. 229— 1). 


Mb €Cb HE EE AA wguberoji i powiecie 
Lubelskim o trzy mile od Lublina, dwie mile od szossy 
i dwie mile od miasta handlowego Kazimierza nad 
Wisłą odległe, mające rozległości mórg. 6604, prętów 
196, (czyli 3384 dziesiatyn, 1622 sażeni) w glebie 
pszennćj, są do sprzedania z wolnćj ręki, bliższa wia- 
domość u Gustawa Wołowskiego patrona, przy ulicy 
Miodowćj pod numerem 495. (Nr. 214—3); 


polski Zyg. hr. z Chobrzy 
nr 414, Walewski Stanisł. 
obyw. z Domaradzyna nr 
601, Walewski Jaa oby. z. 
'Trojanowa nr 570, Zału- 
ski Felix ob. z Zakrzewie 
nr 446, Zamojski Adam 
hr. ze Lwowa nr 585. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Chmielewski. Juljan oby. 
do Czachowie, Chodako- 
wski Jan ob. do Woli Stem- 
powskiej, Gotartowski Hen. 
ob. do Wielkićj Wsi, Le- 
duchowski Jan hr. do Poli- 
nowa, Siemiątkowski Wło. 
oby. do gub. Wołyńskićj, 
Walewski (gn. ob. do Wie- 
lunia, Zabierzowski Onufry 
ob. do Popowa, Szembek 
Adam hr. do Krakowa, 
Wierzchowska Kamilla ob. 
do Paryża. 


PRZYJECHALI DV WARSZAWY. 

Drewnowski Florjan ob. 
z Sokołowa nr 625, Dem- 
bowski Wacław ob. z Ru- 
dy nr 625, Domaradzki 
Włodzi. ob. z Włocławka 
nr 585, Kornaszewski Jan 
oby. z Białobrzeg nr 586, 
Komierowski Michał ob. z 
Radzymina nr 584, dusz- 
czewski Wacław ob. z Czer- 
wonki nr 4574,  Michało- 
wski Karol ob. z Studzień- 
ca nr 613, Obuchowicz Sta. 
ob. z gub. Mińskićj nr 414, 
Pruszak Bonon ob. z Pa- 
cyny nr 485, Rykowski 
Symforjan ob. z Krzyno= 
włogi nr 625, Rzewuski 
Jan ob. z Grzebowilza nr 
586, Rodzewicz Klemens 
oby. z Żytomierza nr 570, 
Skarzyński Alfons obyw. z 
Studzieńca nr 613, Wielo- 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 390, wyjechało 340. 


KURS GECŁAÓW WARSZAWSKIEJ. 
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Monety: 


Pół-imperjały rossyjskie . PI 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . + 


Papiery. 


Obli. skar. (49%) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Rrółestwa Polskie. (4%45Y,) 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . . za 100 złp. 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz | ) 
kuponu) (4%) . . . za t5.rs. | 14 |.86 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz l 
kuponu) (4%) . +» e e. o 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
NE, IE) RE proceutowe (504) 
Dowody: Kom, Centr.: Likwid, za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) + + * 
z PE z |, 4 roku 1855 | 
„Akcje Głównego ` Towarzystwa Rossyj- 
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'skiego dróg żelaznych, praemium. < +). || —|— 
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stwie Polskiem (5%) za-rs. 750 214 1 vłOqo 
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sa onn A O TE | ST piLsK ZJ 
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Londyn + + + ++, LFt, St, [3 M.| 6 |:66. | — | © 
Moskwa . «+ er "a 100*Rs, IE t.| 99 4 —*| — |" 
Petersburg + - * +  100'Rs.  /|1'M.|'99- 1/33, = |" 
5 aiya <- o 100 Rs..„;|kę, tal mehi iae da T 
Paryz « + ere * + 300 Fran.|2 M.| 80 | — — | > 
pa ae + TNZ Frang E Ms) — | — = | -_ 
Wiedeń + ++ «+ . 150 ZŁ.R.|2'M.| 95 | 85 | — | 8 
Wrocław  * * + . 100 Tal. |2M.| — | — ! — 
Wartość kuponu bieżącego od obl..skar. Rs. — kop: ó 


od listów zastawnych kop. 23%% 
od nowéj: rossyjskićj pożyczki Rs. — kon: 7 


TEATR WIELKI. Jútro: Haika. 


